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. p rzez  S.. W yzewskiegOi
Pod tym ty tu łem  przy k o ń c t r ro K u  bie 

fąeego , lub na początku przyszłego, wyrdzie- 
d z ie ło ,  maiące na celu obyczaiowosc r teoryą 
gerca oraz sk łonnośc i iudzkich.Brak podobnego 
p i s m a , dotychczas czpć się nam daie. Oprócz peł­
n e g o  iedrności i g łębokich pomysłów Maxy- 
m iliana F re d ry ,,  prócz Górnickiego -  i  Jabłono. 
wskieso, k tórych dzieł* w  części za obyczaio- 
we uw ażać  należy, żadnych prawie m eznay- 
d u i e m y  śladów, ażeby autorow ie naw, rodza­
jowo m ora lnorłizycznem u oddawali się. Ma- 
iąc sobie zak o m u n ik o w an e  niektóre z  n in iey— 
szego dzieła w yiątki, pośpieszamy z udziele­
n iem  takowych publiczności, w nadziei; iż, u ,  
s i łow ania współziomków naszych  w trudne'y 
nauce  poznawania serc i skłOnnośćrludzkicb;- 
oboiętnem i pew no n ie będą, — Umieszczamy 
teraz ieden a r ty k u b  o A m b i c y i ,  zaobowuiąe 
tobie  ogłoszenie innych, dó następnych n u m e -  
rów Roznjaitości-.

A  m  h i ' o y  a ..
l i  N ie zawsze ambićya bywa-szkodliwą;, 

a rzadko kiedy godną pogardy ..  Uważać ią 
naw et należy, za- c e c h ę  i przymiot' dusz wyz- 
■eych;: i#*t ona- częstokroć bodźcem w  braki**

którego um ysł nie un iósłby  się nad sferę zwy. 
czayną życia. A lexander narzekaiący, iż tyle 
po niebie krąży rozproszonych światów, a on  
żadnego z nich leszcze nie lest p a n e m ,  lub 
łzy  wylewający r  że Filip zagarnąwszy wszy­
stko, nic mu nie pozostawi do podbicia; roz­
pościerane przez Juliusza Cezara żale, iż pier 
wszy w rów nym  podówczas mu wieku , zwo<* 
iow ał iu ż  eałą był Azyą, a on  do tego czasu 
nic nie uczynił,- dowodzą, że dwóch tych nad- 
zwyczaynych- ludzi, ambicya iedynie do wiel­
k ich  dzieł wiodła. P lu ta rch  vficb  porówna­
n iu  nader w ym ow ny w tey mierze wystawia 
obraz: * „Człowiek ambitny, słowa są iego, za 
nic uważa przeszłos'ć, chce się wznieść nad  
to ieszcze, 9 0  iesfc naywyższego, a kiedy nie 
m a  współ-ubiegacza,.. znayduta go w so b ie ,  
p racuiąc ciągle nad przewyższeniem sam egot 
siebie.

2 ... Umysł nie podniecany żadną ambi- 
cyą,- zostaie w zupełnymi odrętwienia s tan ie .- 
Niczego po człowieku podobnym  spodziewać 
się nie można. Jest to pod względem moral­
n y m  istbta martwa, iizycznemi tylko ożyw ia­
na dz ia łan iam i- . ; ‘

3. Gdy czytam: że Alexander Wielki W e 
wszystkich swoich w ypraw ach  w o iennych ,.  
zw ykł zawsze był z sobą wozić Iliadę H o m e ­
ra;* a Karól X II .  Q uinta K urcyu  z a ,  poznaię ,,  
fe p ierw szy  na celu miał Achillesa, a drugi: 
Alexandra, obudwu zaś w szlachetney, dążn®V 
śei powodowała ambicy*..
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i .  Gdyby ambicya ».ipowsz*ihniona by ­
ła f.rmiędzy lu >lźiai nic na 1 i a * tąd dla świa­
ta nastąpiłaby korzyjć.  Zn iknę łoby  r.iełe wy­
stępków w nikczemsiosci łudikiey  otorących 
źródło- Nies tety! te dziś występki s tanowią 
główną demoral.zacyą świata!

5. Dla czego człowiek inszym często­
kroć w obliczu iest świata, in n y m  w domo- 
wem pożyciu.  Bo w pierwszym razie zwró­
cone na niego iest powszedniości  oko,  w d ru ­
gim go przed publ  czną uwagą u k r y w a  o- 
brąb domowy. W pierwszym zachęca ambi- 
cya, w drugim ta nic nie działa. „Rzuć mnie 
w szeregi rycerstwa, mówi li Bruyere,  (a) ia- 
ko pros tego żołdaka,  ie-t* Tersytem; (b) po­
staw na czele woyska,  będę A h l lera."

6- Znałem człowieka, co szczędził dla 
s ie b ie , sr.raego, a . hoyi ą ręką zasilał wydatki 
publiczne.  Szlachetna ambicya przemogła w 
niiu naAet skłonności duszy.

7. Nie ieden człowiek wielki w zawo­
dzie publ icznym,  przest-Re nim bydź w obrę­
bie domowy m. A m b u y a  była mi t  przewo­
dnikiem.  Zniknął  powód, ustąpi ł  skutek.

8. L>cz ieżeli ambicya do dzieł i wiel­
kich pomysłów prowadzić może, tak z drugiey 
strony źle zrozumiana,  staie się klęską ludz­
kości.

9. Massillon w kaząniu swoie'm o nie- 
pracowitości, wymowny  ie'y krysli obraz. — 
„Ale  ambicya, ta chęć nienasycona wzniesie­
nia się nad innych, często na własne'y zagu­
bię ,  ten robak dręczący serce, ta namiętność 
która iest wielkiera narzędziem in t ryg i wszy­
stkich poruszeń duszy, która tworzy odmia­
n y  narodów i nowe codziennie światu wy­
prawia igrzyska, namiętność która na  wszyst­
ko się targa, ktore’y nic nie ma ni epodobne­
go, iest błędem daleko szkodliwszym, aniżeli 
w in o  leni s two ."

10. Jakoż nieznam dotkliwszóy klęski ,  
iak gdzie przewrotności umysłu,  ambicya zle 
zrozumiana towarzyszy- Nie masz iuź w tedy 
nic świętego na ziemi. Na wszystko się tar ­
gnąć godzi, aby swoiego dopiąć ,  i iak tenże 
Massyllon wyraża ,  skutek pokrywa ochydę 
ćrodków. Pcs taw takiego człowieka na  tro-

(a) Cara e ter  ęs. , 
bj # ąytrwoiliysźy ze W szystkich Gruków będą­

cychpod. Troia ,iak przeciwnie Aahillssnay- 
. w aleczriiey^zy.

nie;  p ó ł  świata n i e d ł u g o  u y r ż y m y  w gruzach, 
ab y  m n i e m a n e 'y  s ł a w y  p r z y b y ła  i edna  g a ł ą z ­
ka W a w r z y n u !

11. Z lego zapewnie stanowiska rzecz u- 
ważaiąc, przemówił E uryp id  przez usta Joka-  
sty do Eteokla :  — ,, Dla czego syn u odda­
jesz się ambicyi ,  ley nayzdracliwsze'y ze wszy­
stkich bogiń? Nieczyń tego, zaklinam cię, iest 
to zły duch bardzo' niesprawiedliwy. Wkradł  
on się do wielu szczęśliwych, kwi tnących d o ­
mów, które nie opuści ł  aż po zupełnem ich 
zniszczeniu. ”

12. Fonteiielle harakteryczny wystawka 
ieyobr^z.  „Ambicya,  słowa są i e g o , dziełem 
iest wyobraźni .  Niespokoyna ,  pełna chime­
rycznych zamiarów , poprzedza nawet  ży ­
czenia, gdy te są zjszczonemi. Celu swoiego 
nigdy dosięgnąć nie zdoła.  ” (a)

13. Wel t - r  nazywa ią naywyższą na­
miętnością serc ludzkich, (b)

14. Duma graniczy blisko z ambicyą.  
Rozgranicza ich tylko rozsądek.

13. T ra fn e  iest zdanie Krasickiego. — 
„Częściey aniżeli rozumiemy,  niewiadomosć 
ambicyi towarzyszy .” (c) Ambicya może bydź 
córką rozumu i głupstwa.

16. Ta  tylko pomiędzy dwoma temi sio­
strami zachodzi lóżnica, iż pierwsza, przybie­
ra na  siebie barwę skromności,  a druga dumy.

17. Zakończmy a r tyku ł  ten słoytami Ja- 
na  Jąkóba Russa: (d )  „K ażdy  wiek ma swo- 
ie spiężyny,  które nim poruszaią, lecz człowiek 
zawsze iest ieden. W dziesiątym rok u życia, 
wiedzionym iest przez cukierki,  w dwudzie­
stym przez kochankę,  w trzydziestym prze* 
roskosz, w czterdziestym przez ambiCyą, \ f  
piędziesiątym j rzez łakomstwo.

I r .
, O dawnych Urzędach Polskich.

(Dokończenie.)
D i g n i t a r i e  K o r o n n i  i L i t e , w s e y .

Już tedy opisaliśmy stan drugi R zeczy- 
pospolitey , zwłaszcza S e n a t ,  o  trzecim S ta ­
nie zwłaszcza Rycerskim , eawieratącym się 
w osobach Szlachty a w charakter** polskim

aJ Rozmowa A n n y  Bretańihiey s A nną  A n -
gielshą. '  

bj Mowa o umiarkowaniu, 
s) P. Podstoli Xięga  2, Rozdział 8. 
d) Emil* Xi%ga 5.
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na Seym wyslaney,  ni£ey o iem wzmianka b ę ­
dzie. Teraz z.iś iako się doniosło o urzędich 

W Rzeczypospolitey zawierających s i ę , zaczą­
wszy od Prymasa , Biskupów , Woiewodów , 
Kasztelanów,  Ministrów Status et Belli , któ- 
rzykolwiek reprezentowal i intermedium ordi - 
n em  Rzeczypospoli te j  i i i h  powinności  ; na- 
mienić  ieszcze w y p a d a ,  żesię w Polsce t ako ­
we ieszce znayduią honory i ty tu ły ,  które ża- 
d n e y  nie czynią cząstki s tanu republ ikańskie­
go , a m n ą  swoie opisane prerogJtiwy ; chy­
ba  w charakterze który z nich będzie Poselskim, 
Wtenczas iako mem brum trzeciego stanu rycer­
skiego , dn sua activitate v . l o r  mieć może , 
ale nie z mocy ty tu łu  który na  sobie nosi. — 
Z nayprzednieyszych honoróse po Senacie J  
Ministeryurn , są następujące dignitarstw a , 
które  na dwie części się dzie lą ,  iako t o :  N i
K o t y n n ę  i Litewskie , i taki dygnitarzowi cią­
gnie się porządek: — "Naypierwsi Dygni tarze  są: 
Podskarbiowie Nadworni ,  Koronny i Litewski,  
tych funkćyar  ekoncrai ie Królewskie,  ałias 
dobra  stołowe Królewskie,  w administ racj i  
t rzymać i Królowi  prowent  z dóbr o- 
nycb opłacać.  — Po Podskarbich Nad vornycb,  
i d ą : '

P i s a r z e  P ó l n i
Których obłigacya, p rz y n ay m n ie j  co rok woy- 
*ko lus t rować i podpisać,  za co, biorą pensye:  
podczas  pop su władzę Hetmanów posiadaią 
i maią moc ich o  z ły  porządek strofować i 
żołnierzy eximinovvac,  azali krzywdy od 
swych przełożonych niemałą. —-  Pis i rze  p o ln i  
bydź przysięgti powinni , jednakże teraz Pa­
nowie Pisarze zaniedbali s-wey fhnkcyi  f i tylko 
Kommisarze  z  Koinissyi Skarbo we j  z> słani 
regimenta  i chorągwie po swoich ko<i*ysieu- 
cyach popisuią,  luhoPisaFze p o ln i ,  £ iagnio- 
ne woysko w polu, właściwie popisywać win* 
ni. -— PoPisarzach polnych^ idą z  kolei

X  i ę ż a S e k r e t a r z o w i ©
Który ch  obowiązkiem Tranzakeye R z e c z y po_ 
spolitdy pisać,  iako toy T r a k t a t a , Senaia* 
Consul t*  i ich-rezultat*, Pacta conv -n ta ,  In-  
#orpora :ye  i  inne P ac t a ,  przy tronie d«lF>r* • 
eye od t r o n u j  rezultat* czytać. Powinni  bydź 
przysięgli.  — P o  nich idz ie ,

X i ą t f z  K n i t ó s *  K o r o n n y .
Tego powinność mieć  dozór i konserwe-  

ł y ą  koron ,  k lejnotów , skarbów i archiwów 
koronnych i przy n i t l j  w Krakowie rezydo-

.X

wić ( • - i n i - n ,  a lubo dla ostrożności w Z mi­
ku K rakow skim,  ir.st za wielu kluczami skar­
biec oblokowany , on w nim uezęszesać powi- 
nien przy dwunastu  Burgrabich Krakowskich,  
zamknąwszy Zamek dl i  ochędożenia rzeczy i 
przesuszenia , ale n ikogo bez przytomności 
należących i wyżey opis inych Senatorów do 
skarbcu puszczać niepowinieo.  Kustosz p o ­
winien bydź przysięzny. Po nim idą ob oy ga  
Narodów
R e f e r e e  d a r z e  D u c h o w n i  i Ś w i e c c y .
Których  iest czterech. Ich te są powinności :  
Po skończonym głosie którego Se, atora , re­
ferować Królowi iego flesideria, i interes kló- 
rego Senator  p ra mow uie  przy T r o n i e  expli- 
kować. Wszelkie sprawy powinien donosić 
Kró lowi ,  supliki odbierać i od Króla rezolu­
c j e  inteyessowanym dawać. Na sądach Reli­
gijnych , Appeil icyinych i KurLodzkich i 
Z ad w o ro y c h ,  d- i ą swoią senter icyą .— Di>- 
kreta seymowe f iszą , Regestra spraw s e j m o ­
wych i apptdlaeyinych do nich należą;  c h ł o ­
pów królewski.h sądzą między starostami albo 
icb dzierżawcami lub administ ratorami  , za 
poprzedneim przypozwaniem przez chłopa 
starostę,  «tc. —  P ow inn i  bydź przys ięgl i .— P o  
Referendarzach idą

P o  ( { k o m o r z o w i e
A tych obłigacyp s ą : Ograniczać Rzeczypospo- 
litry granice z sąsiedzkiemi Mooarchiami , akta 
graniczne konserwować , sędziów pogranicz­
nych ins ta lować, posł -w cudzoziemskich do 
puh'fezney audyencyi  in t ro d u k o w ać , audyen.  
e y ą u K r ó ł a  proknrować,  od Króla przez dys- 
pozycyą Marszalka VV. w karecie królewskie j  
do rezydencyi Posła iezdzić , i z tamtąd go 
z sobą wziąwszy na pubł iezną  wprowadzać 
andyencyą.

S z a  ra b e  I i  n  i
Alias P o d k o m o r z o w i e  P o k o i  ©w i, 

są pod dy spozycją  P odkom or zych ,  i oni  im 
mies fcz-ną służbę naznaczóą.  Oddzwierni od 
nich  dependnią ;  powinn i  bydź przysięgli- *— 
P o  nich następują

C h o r  ą i  o  w i e ,
» ich powinnośił  są:  Na  pogrzebie Królew­
skim, chorągwie ża łobn e przy ich katafalku 
rzucać; a kiedy Król  wieżdza na ko ro nac ją ,  
to p rz eds jm ym  Król  tn z  chor ągwiami , ( ko r0n “ 
» ą  i litewską) rozwKiionemi , jechać. Pod****



inw es l i t o ry  i h o m a g i u r a  Feudataryusza ,  pnegoż  
•z rozwini one ra i  chorągwiami  na T e a t  r u m  praecl 

•wybudo wa ny  X r o n  wprowadzać,  k t óre  t e a t r u m  
dla tey ceremon i wys ta wi one  b yw a  na  przed* 
mieścfu K r a k o w s k i m  przed Berna rdynam i ,  i 
t a m  w p r o w a d z i w s z y  X'av.eoia l e n n e g o ,  i ako 
to: X  i ążęci a P r u s k ie g o  albo Xiążęe ia  K u r l a n d z -
ki 'ego,  duie Ch orąży  Xiążęc iu  od da jącemu bo -  
m s g i u m ,  pod t ronem na os tatnim g r a d u s i e  k lę ­
c z ą c e m u , ,  w r ę c e  c h o r ą g i e w ;  po t y m  gdy' . Król  
w z i ą w s z y  m i e c z  od M i e c z n i k a ,  po o d d a n y m  
homagi.uni,  u d e r z y  w p l e c y  p ł a z e m  F e n d a t a -  
ryusza ,  c o  iestzn&kiem InVesti tUry,  C h o r ą ż o ­
wie  p o k r y w a ią  go  c h o r ą g w i a m i .  P o  p r z y k r y ­
c iu  p o w s t a j e  F eudat a ryus z  i po s topniach idzie 
do t ronu ,  po lewey ręce obok Król  zasiada, i 
i r z y k r y w s z y  na głowę kape lusz ,  zaraz o d k r y ­
wa,  a p o t y m  M a r s z a ł e k  W .  w s i a ć  m u  każe,  k l ó -  
, e cro C h o r ą ż o w i e  z ch o rągwi am i  sprowadza ją.
( i°me są przysięgli .  —  Po nich idą 

M i e c z n  1 k o  w i e.
T y c h  powinnośc i  są te: k iedy  K r ó l  ua koro-  
n a c y ą  wieżdza, p rzed  K r ó le m  z mieczem ie- 
c.hać, i podczas ko ron acy i  lu b  iak iego h o m a -  
giun i  p rzy  t ronie  s tać  z mieczami,  od których 
K ról  miecz bierze do  pasowania,  a kiedy Król  
podczas  koronacyi  świat  rościna i na wszyst­
kie cztery części po  powie trzu szyrrauie,  wte­
dy m u  Miecznik k o r o n n y  miecz  podaie.  Nie  
są przysięgli.  —  P o  n ic h  idą

K o n i u s z o w i e .
Obl igacye  tych  są, n v r £ % ju - r z c b n o ś ć  n ad  k o -  
n iuszemi  i s taieonerr i  . ró iew.k ienu .  K ied y  
K ró l  idzie na woynę,  ?.broia : rynsztuntek wo­
je n n y  w dyspozycyi  ich.^ Podczas k o r o n a c y i ,  
Kon iusz y  k o r o n n y  podaie kon ia  Królowi ,  a gdy  
Kró l  n a  ko ń  wsiada,  ob o te  t r zym a ią  s t rzemio­
na ,  a §óy Król  w y i e ż d z a , t u ż  za Królem na  
k o n ia c h  iadą.  W Li twie K o n  uszy m a  k ilka­
naście v\si, z obow iąz kie m,  a b y  na  s t a i e n n ą  u -  
s lugę  K ró le wsk ą ,  z ł y c h  wsi ludzi  p rokurował ,  
a gdy Król  w G rodn ie ,  aby s t a j n i ą  Królewską 
furażem o p a t ro w a ł .  T r z e b a  tez wiedzieć,  z ew  
kon iu sz os tw ie l i t ew fk ie m  chłopi '  maią ters przy- 
wiley,  l e  sie niegodzi  zwać ch łopem,  ty lk o  
masz tale rzem Jak p rz e d te m  K on iuszos t wo ł i te-  
w akie 50,00(1 czyni ło  i u t ra ty,  suf icyencya mogła  
na  staj  nią  Królewską  wys ta rczyć podczas b y tn o ­
ści K r ó l e wskie'y w Grodn ie ,  ale teraz kiedy do, 
dwóch tysięcy  in t raty  dos ią gna ć  n iemożna ,  na  
K o n iu s z e g o  r a z y d e n c y ą  n iewys ta rczy .  Podsta-

rości w  kom us tw ie  powin ien  się zwać Pod* 
konius zym.  T e  wsie dla tego  d o  u rzęd u  K o.  
n ius zego  są ieszcze nadana* żeby  stada K r ó le ­
wskie zawsze tam chodziły.  K o n i u s z y  k o r o n ­
ny, ż a d n e y  wioski n ie m a .  Nie są przysięgli .  —  
Po K o n iu s z y c h  idą

P o d c z a s o w i  e.v
T y c h  powinnośc ią  nad Podćzasemi  i P iwnicz*  
r.emi Kró lewsk iemi  mieć zwierzchność;  podczas 
k o ro n a c y i  i podczas pub l ic znych  częstowania 
c e re m on i i ,  pow in n i  sami skosztowawszy  , na  
tacy ze s z k l a n k i ,  k u b k a  lub kieliszka, z lany 
t r u n e k  podać  pić Królowi .  Nieprzys ięgl i .  — 
P o  podc zasy ch  idą:

S t o l n i k o w i  e.
T y c h  f u nkcya ,  podczas koronacy i  i p u b l i c z n e ­
go t rak towa nia ,  stołów dyspozyeyą  c z y n i ć ,  na  • 
stole po t rawy zastawiać.  I ci n ie przys i ęgh .  —- 
P o  S t o l n i k a c h

P o d s t o l o w i e .
T y c h  powinnośc i  są podczas k o r o n a c y i  1 p o d ­
czas pub l icznego  bankie tu ,  p r z e d  n iosącemi 
potia<vy, „iść przod em z p o d n i  esiofieaii l a s k a ­
mi .  I ci bez  przysięgi .  —  P o  nich

K r a y c z o w i e .

Z  o b o w ią z k ie m , podczas ko ronac yi  i podczas 
publ icznego  t r ak t am en tu  u  s to łu  Królewskie go  
kra iać i pot rawy Królowi  i familii  K r ó le w s k ie j  
o ia z .S ena l o ro m  z K ró le m  siedzącym po dawać . ’
I ci bez przysięgi .  —  P o  t y m

C z e ś n  i c y ,
K tó rzy  podczas ko ronac yi  lub  p u b l i c z n e g o  
t r a k t a m e n t u ,  maiąKró lowi  t r u n e k  na lewać  î  dac 
Po dczaszemu w ręce.  Ci t akże  n i e p r z y s i ę g l i . — 
P o  Cześn ikac h  idą

Ł o w c z o w i e .
T y c h  p o w i n n o ś ć  mieć  dozór  nad Ł o w czem i  i 
Ps ia rn ią  K ról ew ską .  K iedy  Kró l  połuie ,  dys­
pozycyą  łowów czynią,  i przy K r ó lu  na  ło w ach  
byd ź  maią.  Puszcz e k o n o m i c z n y c h  Królew-  
skieh i Leśnictw,  w sw ym  dozorze  mieć powin-  
ni .  L i twie Łow czowie  tak  Wie lk i  i ako i 
N a d w o r n y ,  wsie maią,  gdzie na  psy  K r ó l e w ­
skie osypy iść p o w i n n y ,  i gdzie ps ia rn ie  kró­
lewskie  bydź maią .  W tych wsiach  nie  zowią 

’ się chłopi  chłopami ,  a le  myśl iwcami ,  a Pods ta -  
ros'ci P o d ł o  w Czym. T e  łowiec two l i tewskie,  
czyni  8 tysięcy; ,  dla tego do  tego  łowiectwa
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■wsie obrócone.,  że by  n a  strzelców i m y ś l i w c ó w  w a ć  leżeli n ieda ią  okazyi  do z a c z e p k i ,  t ak  n»-
z tych wsi wybieran i  ch ło p i  być mogl i .  K ied y  si i ako  i zagraniczni .  Mieć p o w i n n i  p rzy ia -
K ró l  na  zwierza w z ie loney  puszczy p o lu ie ,  eielskie z zagran icznemi  k o m e n d a m i  kores-
to ze wsiów Ło w ie c tw a wielkiego i n adw or ne-  p o n d e n c y e ,  i o n e  Hefmtfnom donos ić ,  Zdra -
go,  do sieci i na obławy wychodzą .  Ich f u n k -  dy nieprzyjac iel skie  o d k r y ć  po winn i  i na ich
cya  n ie  iest przysięgła.  —  Po Ł o w c z y c h  ob ro ty  mieć pi lne  oko.  K iedy  Posp ol i te -Ru -

, . . . . szenie  w y c h o d z i ,  s t rażn icy  wie lcy  prz ed n ią
e n e r

C i s ą  w woy sk u  cudzoziemskie'm n a y p ie rw si  po
H e t m a n a c h .  Cekhauzy ,  działa,  m ozd z ie r ze ,
b o m b y ,  kule,  p rochy ,  rusznice do  Rzeczypo-  
spol i tey  na leżące ,  są w ich dysp ozycyi ;  maią 
w K o m e n d z ie  swoie'y osobl iwszy  Korpus  Bi m-  
ba r d y e r ó w ,  Puszkarzów,  Minierów co się pod 
w a ły  p o d k o p u i ą ,  Pon to ni erów co mos ty  skó­
rzane  i miedz iane z sobą wożą i Inżynierów;  
k t ó r y  to  ko rp us  ie ne ra lny m t e r m i n e m  zowie 
się Ar ty le ryą .  Są  p r z y  te m  Jene ra łami  In spek .  
t o r a m i  for tec,  i od całey i n f m t e r y i  do  nich 
r a p p o r t  idzie; zdezelowane fortece naprawiać  p o ­
w in n i  i żywnojc ią oraz am un icy ą  opa t r ow ać .  
Po dczas  koronacyi ,  fa ierwerk i  pow inni  sp ra ­
c o w a ć .  A r ty le ry ą  w polu  zawsze iest  w k o r p u ­
sie. Po w in ie n  na reg imenta  ~i chorągwie,  p r o ­
ch y  i ołowie prowidować ,  i po lowemi  a r m a t k a ­
m i  opa t rzyć,  p rzydawszy do nich puszkarzów,  
a n a  ciężką a r tyle ryą  ba te rye  bu do wać .  J e n e ­
rałowie!  a r ty le ry i ,  nayp ie rw sz y  a t tak  do for te ,  
cy zaczynaią ,  i po wys tawionych  redutach  lub 
ba te ryach ,  do walów breszeb i ią .  — F r e y k o m -  
panie  pod ich k o m e n d ą .  —  J e n e r a ł  a r t y l e r j i  
k o r o n n e y ,  ma t y lk o  pensyą ,  a J ene ra ł  a r ty le -  

, ry i  l i t ewskiey  o k r o r a  pe nsy i  ma sobie n a d a n e  
dw a  s ta rostwa ,  k tó re  mu czynią 50 tysięcy in-  
t ra ty .  Po w in n i  się co rok z p r o w e n t ó w  a r t y l e ­
ryi ,  na  K omiss yach  sk a rb o w y c h  ka lkulować ,  i 
p o w i n n i  by d ź  przys ięgl i .  —  P o  Jenera le  a r ­
ty le ry i  idą

K u c h m i s t r z e .
Do n ich  na leży  mieć zwie rzchność  nad  

kuchm is t rzam i  i k u chn ią  k r ó l e w s k ą ,  od  k t ó ­
r y c h  po d  czas koronacyi  lub publ i cznego  a k t u  
dyspozycyą kuchenne'y e x p e n s y  i p o rz ą d k u  
pot raw odbierać  p o w i n n i ,  i t y c h  f u n k c y a  n ie -  
przysięgła.  —  P o  kuc hmis t r zach :

S t r a ż n i c y .

T y c h  obl igaeye  są,strzedz bezpieczeństwa 
.granic Rzpospol i te 'y , przestrzegać żeby t r a k -  

■ t a t y  i soiusze z zag ran ic zn em i ,  tak od nas iak 
od  n i ch  n ienaruszone  by ły .  Obieżdzać  po -  
w in n i  g ran ic e  i k o m e n d y  pograniczne ,  lustro*

straż komende ru ią  w o y s k a  ko mp utow egf i  i 
kwarcianego .  Podczas  pospol i tego ru s z e n ia ,  
p lacowe s t r a ż e ,  f u r w a c h iy  wizytuią.  -— W  
m ia s t  ich, wsiach , W d z t w a c h ,  Z iemiach i P o ­
wia tach  , pu ł k i  l o b  chorągwie  l o k u i ą ,  p a s tw i ­
ska  w y t y k a i ą ,  n a  prowiant  furaże ro*pisuią ,  
i ' o n e  p o d łu g  prctporcyi  na W d z tw y ,  Ziemie. ,  
i P o w i a t y ,  w y p r a w y ,  p u łk i  i chorągwie  dzie­
lą. K o n t r y b u c y e  rozp is u i ą ,  t r a k t  do  ciągnie­
nia da ą. P r z e w o d n i c y  i s i p b g o w i e  pod ich 
są dyspozycyą  a mia s to  B u ń c i u k a  , ma ią  Sza ­
ch ow nicę  i e n e r a l n ą , gdzie iest znak iem k o ­
m e n d y  slrazuikowskie'y.P o w i n n i  bydź  przysięgli* 
i u i a i ą  naznaczoną p e n s y ą ,  w K oron ie  30, a W 
Li twie  15 tysięcy.  —  P o  S t r a ż n i k a c h  idą

O b o  ź n i c o  w i e .
T y c h  f u n k c y a  podczas Pospol i tego-Ru-  

s z e n i a , obóz  w y t k n ą ć  p o dł ug  sy t uacyi  rniey- 
s c a ; w o z y ,  wó zk i ,  ko l a sk i ,  kare ty* konie-  
p o w o d n e ,  s t a n g r e c i ,  w oźni ce ,  masz ta le rze  -  
l u ź n i ,  pod ich są dyspozycyą  i t ego wszyst­
kiego powinni  mieć spisany  rewers i H e t m a ­
n o m  k o m u n ik o w a ć .  N a m i o t y  pod  ich w ładzą  
zostaią;  sytuacyi  s tanowiska  i o b ozu  gdz ie s ta i  
n ą  , na czas laki id intę w ydać  powinni- ,  i H e t  
n ia n o m  lub  mars %  ,vi P os po l i t ego-Ruszenia  
p o d a ć ,  że by  wódz ^ T a r k o w a ł  się i aką  ma  czy­
nić de fensyą .  K i e d y ^ ę  w o y s k u  w y p r a w  lub 
pospo l i tego  ru szenia  u t u r b u i e  , wtedy k o m e n ­
da przy  ob o ź n y c h  zostaie. N a  ż y w n o ś ć ,  f u ­
raże  i a m un ic yą ,  podwody pirowidować maią.  
J ci są prz ys i ęgb ,  a p e n s j e  ta k o w e  iak s t r a ­
ż n i c y  maią.  ■— P o  Oboźnych  ,

P  i s a r  z e Z  i e m s c y .
P isarzy  -Ziemskich W a X t w a  L ’tewskieg© 

iest  c z te r ech ,  l e d e n  d u c h o w n y  a trzech świec­
k ich.  T y c h  f u n k c y a  : W  niebytnośc i  Pieczę-  
t a r z ó w ,  d o  podpisu  K ró io w i  dawać przywileia 
i w przywi le iach  pod p dpisami Królewskiemi  
p o d pi sy w ać  się. P r  Otok uł przyk.i leiów , k o n -  
se.nsów, P r e b e n t  na  b ene f ic ja  t r zy ma ć  exa -  
cte maią  — W koronie  ich niemasz.  —  Przy* 
sięgli by dź  po w in n i  b o  kance l la ryą  K ró lew sk ą  
i y s p o n u i ą .  - r  P o  Pi$arza«h id ą ;
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C h o r ą ż o w i e  N a d w o r n i .
Ci  w niebytnośei Chorążych W ielkich, 

wszystkie ich funkcye sprawuią. Nie są przy­
sięgli. — Po Chorążych Nadw ornych:

P o d k o n i u s z o w i e.
Tych funkcya pod czas koronacyi lob 

publicznego aktu i podczas w oyny , poiazda- 
| n i ,  wozami,, cugami i innemi ekwipażąini Kró- 
lewskierai zawiadywać i Koniuszym Wielkim 
raportować, a w niebytnośei onych , nad całą 
staynią Królewską władzę maią. Nie są przy­
sięgli. — Po Podkoniuszycb, idzie:
S k a r b  n y W.  X i ę z t w a  L i t e w s k i e g o

Ten trzyma w Wilnie u  Sgo Kazimierza 
a k ta , gdzie się znaydawać powinny inwenta­
r z e ,  kw ity , rachunki gospodarskie, dodania 
skarbowe, listy podskarbińskie wszystkich eko­
nomii Królewskich, Starcstw, Król-wszczyzn 
i Dzierżaw, do których ksiąg Podskarbi W. X. 
Litewskiego , po śmierci Starosty lub dzierża­
wcy , inwentarz który zastał na gruncie przy 
obięciu, podać powinien, a Skarbny z ramienia 
^wego instaluie susceptanta, który wszystkie 
tbąnzakcye z pieczęcią extraktem wydaie. Na 
Asśessoryi, na Trybunałach skarbowych, na 
Kommissyacli od Rzpospolitey zasiada, i na 
•wóy regestr fisci, powinien bydź przysięgły. 
—- Po nieb idą:

R e g e n c i ,
Dwóch koronnych, dwóch Litewskich 

sest Regentów. Jeden Regent depeńduie od 
pieczęci wiekszey, drugi od mnieyszey. Je­
dnak idą za przywilejami Królewskiemi i za 
©statniemi dignitarzarai. Jch funkcya w są­
dach assessorskich iest ta , co i innych regen­

sów  W Grodach, Zierostwach i po Trybunałach.

Ili.
LISTY © POLSCE.

(W yię te  x berlińskiego pism a peryodyesnego wy­
dawanego przez Gubitza podtytu łem '.

Der Gesellshajter.)

L ist dragi, Dziękuię ci przyiactelo, la  
■si w ostatnim twoim liście pozwalasz, abym 
eif do złotego- wieku literatury poiskie'y i do 
•Wych czasów poprowadził, w których handel 
i  rolnictwo wielką pomyślnością Polskę obda­

rzyły. Kray, iak przed rokiem 1772 przy- 
naymniey na 12,000 roił kwadratowych roz- 
legły, iak E„ipi urodzayny, 4829 rze'. i rze­
czek p rze rznę ty ,  siać się musiał potężnym 
i zamożnym p <d takim Rządem iakiip było 
królowanie Kazimierza Wielkiego. luż Wła. 
dysław Łokietek rządził silnie; pomimo że mu 
odważni Krzyżacy niebezpieczeństw y grozili; 
po nim nastą .ił  Kazimierz W. prawdziwy oy- 
ciec swoiego ludu; p tłen  energii w poskra- 
mianiu przywłaszczeń rozhukaney szlachty, 
która się na nim zemściła nadaniem mu na­
zwiska Króla Chłopków. Nieszczęściem było 
dla Polski ze go los męzkim i do niego, po­
dobnym potomkiem nie obdarzył i że'Węgier 
Ludwik prawie niechętnie Polski Królem zo­
stał. Lecz po tym nastąpił szereg dzielnych 
monarchów z rodu J igellonów , z których ie- 
dnak Zygmuntowi pierwszemu i iego synowi 
pierwsze mieysce się należy; Pod t-rni kró­
lam i, niemniey pod ich następcą Stefanem 
Batorym  z krótką przerwą pod Henrykiem 
ZValezyuszern szukać należy złotegoż wieku 
poiskie'y literatury. Wiek ten kończy się z 
Rządami Zygmunta  szwedzkiego, który z nie­
pospolitą zręcznością wszechstronne osłabienie 
Polski sprowadzać umiał. — History a Polski 
stawia narn następujące ważne rezultaty:

Dopóki Piastowie na dziedzicznym tronie 
Polski zasiadali , wspierane było rolnictwo; 
szlachta nie wstydziła się m u oddawać a wie­
śniak i mieszczanin poświęcali się cnem u z 
równą gorliwością: Zamożność włościanina
była źródłem zamożności ku.oea i rzemieślni- 
ka , nieranie'ydpomyślności i bogactwa krain. 
Iuż wyniesienie Ludwika węgierskiego na do- 
stoieństwo Króla , było pierwszym ciosem., 
który szczęście swobodnego włościanina wstrzą­
sną ł ,  gdyż długa nieobecność Króla ośmieli­
ła możnych do pokrźywd/.ania chlorów w ich 
prawach. Rządy tych Jagelle-nów, co stanti 
włościańskiego nie poważali, broniły go i«- 
dnak od Inienawistne'y im szlachty, a wło­
ścianie dopiero w tenczas swobody swoie z a ­
pełnię utracili, gdy Polska z Henrykiedi 
rValezyuszem  w Państwo ełekcyine się za­
mieniła. Z pokrzywdzememi prawam włościa­
nina , upadło rolnictwo, upadła poroyslucrfó 
m iast, podupadł handel,  upadła Królów p o ­
waga, upadło bogactwo i szczęście kraiu, a 
polityczna waga wielkie'y społeczności polity* 
•iBey, przestała taiey wpływ w Europie. Dą,
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woe ustawy , stczególniey statute Kazim ierza, 
das'r.e przywdeie i zabytki ekonomicznych ra­
chunków,  n iektóre historyczne dzie ła ,  prze­
l eża ły  n am  świetny obraz <yvczesne'y cywiLi- 
zacyi Polski. Marcin Kromer u rodzony  1572 
r. autor ważnego dzieła de origine et rebus 
gestis P o ł o n u m ,  u w a la ł  po okropnych  przez 
powiet rze i Tatarów w Polsce dokonanych 
spustoszeniach że wszędzie n a  uprawianey 
dawt ey ziemi ogromne lasy powstawały,  a 
iednakzę wtenczas wyprowadzała ieszcze Po l­
ska 100,000 łasztów zb oż a , gdy tymczasem w 
k o ń c u  1772 zaledwie 50,000 łajztów za gra- 
t i cą  sprzedać _go mogła.  Prawo obowiązy­
wało włościanina tylko do iednodniowey pań-  
szcz yzny na tydzień,a siedtn włościan co razem 
7 morgów ziemi posiadał’, uprawiali zwykle 
tylko ieden mórg Pana.  Oprócz czeladzi i 
un  i e  niał ry liczby ieńców - woietfnych któ­
ry di  sr< gi los spotkał ,  włościanie byli albo 
wol.nemi osadnikami na p ra n ie  Magdeburg* 
s ki em ,  właścicialarai opłaconego gruntu  , al­
bo osadnikami  na prawie połskie 'm, którzy 
oprócz pańszczyzny obowiązani ieszcze byli 
do dostarczania Monarsze w każdym czasie 
podwód,  innych potrzeb w czasie ich prze­
j azd u , niemnie'y do robot przy stawianiu zam ­
ków królewskich. Jedna kie  każdy kmieć był  
p anem swego maiątku,  czasu, swoiey osoby.; 
za każde pokrzywdzenie iego praw musiał  
szlachcic surowo odpowiadać, a blisko do wieku 
16 nic go nie wstrzymywało od przesiedlania 
s ię,  owszem przesiedlanie się dziedzica ście- 
sniane było  przez wolę Monarchy. Kromer 
mówi ,  ze na seyroie 1613 zabroniono wło­
ścianom i mieszczanom noszenia iedwabnych 
*zat, drogich futer i safianów, niemnie'y stroiów 
s drogiemi kamieniami nietylko mężczyznom , 
ale i kobietom , teraz niepotrzebny by łb y  t a ­
ki zakaz względem włościan. k tórzy nieso- 
lonemi  kartoflami głód zaspokaiaią,  a o zło* 
eie i drogich kamieniach newet  wyobrażenia 
n ie  maią.  Szczęśliwe położenie sarmackich 
włościan pod królami dziedzicznemi , których 
potęgę dumna szlachta przez dowolne  kon-  
• tytucye ieszcze przytłumić nie zdoła ła ,  zmie­
ni ło  się pod królami wybieranemi  tak ok ro ­
p n i e , iż r e k u  1626 postanowiono na seymie 
prawo iż nadał  bezkarnie z samey ewywoli i 
umyślnie chłopów zabiiać nie dozwolono. 
T r a m  samemu losowi, który w pożnieyszych 
c&asaeh włościan polskich spotkał ,  uleg-li ta­

kże mniey więce'y mieszczanie. Szć<ególnie’y 
niemieccy i hollenderscy kupcy, którzy za 
Kazimierza w znacze'y ilości do Polski przyby­
wali i wielkich bogactw dostąpili by l i ,  us t ę­
powali  z kra in ,  gdy im szlachta raaiąlki wy­
drzeć usiłowała. Z tąd pochodzi upadek po­
tężnych i bogatych miast ,  których w Polsce 
było  bardzo wj-de.* ztąd wywód-ić można 
znikoienie swobodnych zagród włościańskich, 
gdyż szlachta po określeniu  monarchów oś­
mielona i do nieprawości przywykła , wolna* 
go osadnika na prawie a n g d e b u r g s k i e m  da 
robot  pańszczyźnianych zmuszała,  a gdy wo­
la ie'y iedyne'm była praw e r a , wkrótce w nie­
odłącznego od ziemi fgDbaeads r ip tm )  w wła­
sność rzeczową go zamieniła.  Do 110,000 bo­
gatych  i godność swoią cenić umieiących o- 
bywate l i ,  mieszkało niegdyś w szanownym 
Polski Królogrodzię , K ra k o w ie , a bandera. 
Krakowska powiewała w portach Anglii i H i­
szpanii (Vide acta publics Romeri T* V. p. 21) 
Należał  do potężne'y Hanzy i był  Au gsbu r­
giem wschodniey Europy.  — Gdy Kazimierz 
swoią synów icę za Cesarza K arola  IV wyd a­
wa ł ,  znaydowało się na  weselu trzech innych 
Królów i mnóstwo udzie lnych xiążąf, każdy 
z nich zaymował  oddzielny pałac opatrzony 
w złote i s rebrne naczynia i napełniony wszel­
kiego rodzaiu kosztown ościami na które tylko 
Wenecy* i G e n u i  zdobydż się mogły .  Prze® 
dwadzieścia dni ciągle trwały kosztowne u ro­
czystości i codziennie rbzdzielano ludowi w 
wielkiey ilości żywność ,  napoie i zboże. 
Mikołay W ierzy n eky  obywate l  i R idca  K ra -  
kowski ,  prosił swego Króla i zgromadzonych 
X ą ż ą t ,  aby dom iego obecnością swoią zaszczy­
cili. Po  skończoney kosztowney uczcie p r o ­
sił , a b y . k a ż d y  z biesiadników na pamiątkę 
tego dnia od szczęśliwego gospodarza iak ową  
drobnostkę w podarunku p rzy ią ł ,  a wartość 
tych drobnostek wynosiła przed 462 laty , 
n im ieszcze złoto Ameryki  do Euro py  płynąć  
zaczęło, 100,000 dukatów , k tórych wydatek 
hoy nego mieszczanina nie zubożył.  Chcąe 
ci dać drogi przy iacielu wyobrażenie o ówczet- 
ney zamożności , winienem dodać, że oprócs  
wspomnionego l/V ierzyn ka , i n n y  obywate l  
H anko Kempnicz, Karolowi IV, 6,000 markóyf 
srebra pożyczy ł , że M orsztyn  własne na mo­
rzu posiadał okrę ty  ,  że tak zwany C zarny  
za dzierżawę salin Wielickich 26,000 dukatów 
% góry gotow izną zap łacił. W owych św iet’*
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r.ych czasach przenosiły się do ókolic P o zn a-  
n i « Tor uni a  i K rakow a p l in ta  eye w ybor­
nych ow oców , a naw et winnice wszędzie 
by ły  zrafcłh darte ;■ , k tórych koryta dziś’
zam ulone były splawneini sti umieirrorni, n a  
ktery'cb łhdowne st tki spławiano. — Poznańj, 
teraz 20,000 mieszkańców liczące , dostarcza­
ło wtenczas podług Marcina Galla  5,300 do ­
borowego i dobrze uzbroionego żo łn ie rza , ,  
Gniezno dostarczało go 6,500, W ładysławów 
2,800, Sanok 2,300, gdy teraz ca ła  ich ludne ść 
zaledwie tyle wynosi. K azim ierz  W. zniosŁ 
wszystkie cechy,to  samo uczy nili Jagiellonowie.. 
Sochaczew dzisiay przez 1500 ubogich miesz­
czan i po większey części brudnych żydów, za,-\ 
mieszkał e>. iak wykryty  przywiley dowodzi,, 
m iało 22 giełd rzemieślniczych ,, m iędzy k tó -  
remi znaydowali, się złotnicy , szpadowni— 
cy, n o żo w n icy , ,  fabrykanci: dywanów i t. p . 

Ł en czy ća ,  dzisiay zamieszkałe 'p r z e z  150(K 
raieszczan , m iędzy  któremi 800 żydów,, mia­
ło  46 p iw ow arów , 16 k u p có w , 30 szewców, 
i t. p. W Rogoźnie pod Poznaniem ,, mieście* 
3400 mieszkańców liczące'ro, było 21 piwowa* 
rów większych, którzy podatek opłacali, rm n ó — 
stwo innych rzemieślników. Podobna szczegó­
ły  ówczesną wielkość miast-' polskich* dow o­
dzące, znayduią, się w  księgach rew izy jnych , 
i lustracyjnych z roko  1564 w znaczney licz­
bie.. W małym obwodzie Wiślickim było 4i 
hut* szkła i .2 żełaza ,  oprócz- innych fabryk, 
i rękodzielnik Wszędzis rospostarte-, po wię=- 
ks?ey części-pyszne rozwaliny rozległych zam ­
ków , m u  ryt i b ru k i  ciągnące się pod wielut 
miasteczkami',  są tyIu?. ś ladami-znikłby wiel­
kości., Niedaleko Krakowa-, leżała* polska w7- 
la rieca O lkusz , miasto przepyszne,, pełne  
p ięknych  p<- łbców ,, którego, rozw.aliny , dzifc 
ieszcze po ty lu , wiekach nie zniknęły, Ponie* 
wasz wszystkie pap iery ,  które się do tych bo­
gatych, kopalni śćiągały rs 1655 przez Szwe­
dów do S-ztokolmu b y ły  zabrane przeto wia-, 
domośći o nich tylko z wielką trudnością- mo­
gą bydź ub ie rane , to iedraik zdaie się fcydź-, 
rzeczą pewną , ze i u ż w  wieku 12 były znanej. 
Rfeientka E izb ie ta ,. m a tk a  Ludwikci, udzieliła-, 
Olkuszowi r.. 13y4 przywile'y do wydobyw a­
nia kruszezów- fabrycznie, do wywożenia icfcp 
7.8 opłatą --|§: a, Opaliński w  dziele swoieTnn 
Polćmisa defensa m ów i, że podług rei estrów* 
Olk uskich', , rocznie- 6 , t^0  ‘ mark ó w srebra ii 
50,000 ceor:.ołbwvi z* kopalni * tych: w y d o b y ć  
wano«. W  dziele M aU brenci.T M enn  de  iaPc-,-

logne, podana iest dziesięcina Królewska ztych 
kopalni na 317,850 tal: có gdyby nawet prze­
sadzone b y ł o z a w s z e  dowodzi,, że kopalnie 
Olkuskie by ły  obfite. Nieszczęśliwy los tego 
miasta iest uwagi g o d n y :  Szwedzki jenerał* 
M óllen  zm usił  poefawytanych górników i mie­
szkańców do pom agania m u  w czasie oblęże­
nia Częstochowy.. Śm iała i niespodziana wy­
cieczka Polakow odparła Szwedów> a nieszczę« 
śliwi g ó rn u y  wyjąwszy, dwóch co się ucieca- 
ką oca li l i ,. wszyscy polegli. Tenże ienerał 
zniszczył k o p a ln ie ,, z których zai pomocą ty .  
siąca. kilkuset: koni codziennie wodę pom po­
wano, Miasto przez nieszczęśliwe rodziny  po* 
ległych opuszczone^  stało przez wiele lat p u ­
sz tam i,  zamieniało, się s topniow o w  gruzyV 
az nakoniec kilka rodzin żydowskich, zagnie­
ździło się w iego rozwalinacb i poprzylepiało do 
nich b ru d n e  chaty^ glin iane;.  naw et mieysca 
kopalni n ieum iano  mi pokazać, w morzu pia- 
skowe'm pod Olkuszem*. Wieliczka i Bochnia 
były. równie znacznemi miastami z powodu 
swoich; kopalni, so li ,  a Jeślibyś sobie zadać 
chciał pracę w odczytaniu  Kromera P o lon ia ,.  
Stan: Sarnickiego Descriptio veteris et novae* 
Polpniae ; Lengnicha  albo Śtarowolskiego Mo- 
n u m en ta  Sarraator,hm, niemnie'y dzieła innych 
autorów ,, w ynalazłbyś wszędzie ślady nad- 
zwyczayne'y pomyślności Polski w o w e'y epo­
ce. Z zadziwieniem spostrzegam długość mo— 
iego lis tu , . i  jakkolwiek sobie założyłem  wpro­
wadzić cię do złotego wieku P o ls k i ,  muszę: 
iednak  przedmiot; t e n  dó nowego listu odłożyć*

Ptiweł Verus..

IVi.
e p i g r a m a t :

B ' u r m i s * r z i .

ClśzeyP. cisze'yze natręty ..
Krzyczał B u rra is trz iak  nadęty^. 
Troskliw y o  swoią sławę., —
Czyiaz tu w ytrzym a głowa!!..
Już ósraąsądziemy sprawę,, 
Nierozumieiąc i słowa..


